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Kto chce samą „Pracę" abo- 
nowaó, może ją sobie zapi­
sać za 50 fen. u pp. agen­
tów i wprost z Wydawnictwa 
„Katolfta" Bytom G .-Ś l.

(Piekarerstr. Nr. 29.) P RACA trPtasętt tsssea z «Kato- 
l i k i e zau mośaa atosidttać 
także na każdej poczcie za 
1 markę 25 fen. na kwartał.

OGŁOSZENIA 
za rządek (wiersz) oztero- 

łamowy 20 fenygów.

CZYLI

PORZĄDEK CHRZEŚCIJAŃSKI POMIĘDZY LUDŹMI.
(Organ Związku wzajemnej pomocy dla chrześcijańskich robotników góroo-Slaskich.)

M ó d l  s i ę  » p r a c u j !

Sr. 10, Bytc-m G.-S., dnia 9-go Marca 1897. Bok WIŁ

Kobieta a praca fabryczna.
Płeć męska a żeńska zupełni© inaczej jest 

urządzona i usposobione, bo każda ma inne prze­
znaczenie i cdpowiednio do swego przeznaczenia 
jest wyposażona. Mężczyzna obdarzony jest 
większą siłą ciała i woli, jeŝ ; powołany na to, 
aby wyjść w świst i walczyć twardo o by t Im 
burzliwiej na święcie tem mu czasem przyje­
mniej. Kobieta jest usposobiona łagodniej, sta­
nowi słabszą część ludzkości, stworzona na to, 
aby działać w domu, w rodzinie, ciaśniej szych 
granicach. Jako troskliwa żona ma się starać 
o potrzeby i przyjemności męża, jako miłująca 
matka ma dzieci wychowywać. W ten sposób 
uzupełniają się obie strony i stanowią jednolitą 
całość, z czeg3 powstaje piękny obraz rodziny. 
Jeżeli człowiek psuje tenże porządek przez Bo­
ga ustanowiony, albo dobrowolnie, albo zmuszo­
ny okolicznościami i stosunkami niezdrowymi, to 
wnet wszyscy uczują skutki porządku zepsutego. 
Gwiazdom przepisana drogę, którą się poruszają 
akuratnie od tysięcy lat; gdybyśmy mogli jednę 
lub kilka gwiazd sprowadzić z drogi przez stwór­
cę przeznaczonej, toby się w kawałki rozpadły. 
Jeżeli się kobietę wyprowadzi z domu, od ogni­
ska domowego, jeżeli ją się zmusaa do tego, aby 
się rzuciła w odmęt świata, aby pracowała jak 
mężczyzna, to wtenczas nie tylko ona sama 
z tego szkodę poniesie, lecz cierpi i mąż, któ­
rego musi zaniedbać, cierpi przedewssystktem 
wychowanie dzieci, jednem słowem o zdrowem, 
szczęśliwem życiu rodzinnem nie ma md wy. Ja* 
kźe przykro człowiekowi wchodzącemu do do­
mu, w którem prawie przez cały dzień nie ma 
matki, dzieci opuszczone, nieład i nieporządek 
wszędsie. Zdaje się, że serce jest wydarte, z 
którego ma płynąć życie. A jednak we wielu

okolicach matka musi z mężem we fabryce za­
rabiać.

Dla tego musi być na zawsze celem poli­
tyki spólecmej (śocyalnej) rozsądnej, aby nie 
odrywać kobiety od ogniska domowego, matki 
cd rodziny. Mąż musi tyle zarobić, aby wyży­
wić siebie i rodzinę, jeżeli nie zajdą nad з wyczaj- 
ne nieszczęścia. Głupie są staranie, aby kobietę 
postawić na równi z mężczyzną. Grzesznem 
jest chcieć na równi postawić kobietę z mężczy­
zną we fabryce i innych stósuakach życia. Z 
tego, że stwórca inne zadanie dał kobiecie a in 
ne ccęiczynie, wynika naturalnie, że im e musi 
być wychówanie i wykształcenie kobiety, aniżeli 
mężczyzny, ponieważ wychowanie ma przyspo­
sobić i uzdatnić do $r ysżłego działania. Kiedy 
działanie kobiety inne jest aniżeli mężczyzny, 
to też do tego działania inaczej muszą być przy­
sposobieni. Chłopiac, młodzieniec muszą b$ć 
przysposobieni na to, aby działali na zewnątrz, 
aby stać we walce i w obec niebezpieczeństwa 
rolnego; dziewczyna ma się sposobić do życia 
cichego, na uboczu, ma mieć upodobanie w ma­
łych pracach domowych, działaniu w czterech 
ścianach domu. Jeżeli dziewczyna idaie na ro­
botę do fabryki, to wnet pokazują się złe skutki 
tego. Traci upodobanie do życia domowego i 
pracy domowej, której nie umie nawet. Pracą 
fabryczna i pobyt we fabryce pomiędzy mężczy­
znami, przy pracy dla mężczyzny przeinaczonej 
czynią ducha surowego u dziewczyny, niszczą 
wstydliwość, psują obyczaje, już kilkadziesiąt 
kroków zdaleka poznać dziewczę ny fabryczne.

Złe skutki życia fabryczneg) można ponie­
kąd zmniejszyć, jeżeli dziewczyna czas po za fa­
bryką przepędza w domu, jeżeli pomaga matce, 
jeżeli czyta dobre książki, należy do bractwa re­
ligijnego, jeżeli panowie dbają we fabryce o to, 
aby dziewczyny pracowały osobno i pod dozorem



starszego, cnotliwego dozórcy, aby pauzy same 
pomiędzy sobą przepędzały. Zawsze jednak po­
zostanie nieszczęściem jeżeli dziewczyna chodzi 
do fabryki, rzadko będzie z niej dobra żona i 
matka. Piękny kwiat dziewiczości i charakteru 
kobiecego wala się i niszczy, kierunek ku życiu 
pb za domem zawsze się będzie przebijał, mąż i 
dzieci będą na tem cierpiały. Zawsze znać bę­
dzie, źe kobieta za młodu nie została wycho­
wa i kierowana ku życiu domowemu. Zupełnie 
źle jest jeżeli pen fabryczny o nic więcej nie 
dba jak o to, aby dziewczyna swoją pracę wy­
konała, jeżeli nie chroni jej obyczajów, jeżeli 
zostawia wolność robotnikom i urzędnikom, je­
żeli nie pyta się czy dziewczyna idzie z roboty 
do domu, jak i z kim idzie. Niesłychanie wiele 
złego z tego wypływa.

Rodzice nie powinni córek possłać do pra­
cy fabrycznej. Daiś wszędzie braknie dziewczyn 
służebnych po domach. Niech pracuje w domu 
dla fabryk. Jeżeli zaś żadną miarą rodzina wy­
żywić się nie może bez tego, iżby córka lub 
córki nie chodziły do fabrycznej roboty, to niechaj 
dbają rodzice o to, aby tam były pad chrzęści- 
ańskim dozorem; a potem niech rodzice w do­
mu zajmują się dziewczynami, aby nabyły du­
cha domowego i kobiecego, aby się przywiązały 
do domu, bo w domu potem mają działać jako 
żony i matki Bogu na chwałę ą sobie i rodzi­
nie na zbawienie. To się samo nie zrobi, do 
tego trzeba dziewczyny wychować.

Kongres czyli zebranie
chrześciańskich związków robotniczych w Bochum.

(Ciąg dalszy).

W dalszym ciągu obrad mówił górnik Ber­
sa z Eikel o o c h r o n i e  ż y c i a  i z d r o w i a  
r o b o t n i k ó w .  Wskazał na to, że praca w 
kopalniach jest niebezpieczna, co dowodzą l i ­
c z n e  n i e s z c z ę ś c i a  i o h o r O b y g ó r n i -  
k ó w. Podług spisu knapszaftu Dortmuadakie- 
go było w roku 1896 tylu i tak dłago choru­
jących górników, że na każdego członka knap- 
szaftu — przeciętnie licząc — przypada choro­
ba 16 dni a w roku 1896 aż 16 dni. Nieszczęść 
jest coraz więcej, zamiast coraz mniej ma być. 
Przyczyny tego są rozmaite. W pierwszym rzę­
dzie trzeba winę przypisywać temu, źe z a r o ­
b e k  n i e  j e s t  w y s t a r c z a j ą c y .  Gdyby 
zarobek był dobry, natenczas nie petrzebowałby 
górnik wytężać swych sił do ostateczności, aż 
do Ostatniej kropli potu. Siły górnika 
marnują się w ten sposób bardzo, zkąd powstają

choroby i przedwczesne inwalidztwo. Gdyby 
nie było tylu chorych, toby knspszafi mógł wię­
cej pieniędzy obrócić dla inwalidów. Nie było­
by jednak tylu chorych, gdyby się pracodawcy 
starali o lepsze urządzenie kopalni. Mianowicie 
powinno być lepsze powietrze dostarczane przez 
wentylatory czyli młynki.

Co zaś do nieszczęść, to nie byłoby ich ty-, 
le, gdyby górnik nie musiał się prawie więcej 
starać o wydobywanie węgla (o fedrunk), niż o 
swoje życie i o bezpieczeństwo swych kamratów. 
Wyznaczony „col“ musi być na wierzchu, inaczej 
nie ma całej szychty albo mniej zarobku, a więc 
trzeba najprzód się starać o *col“. Gdyby był 
zarobek lepszy, natenczas górnik więcej by zwa­
żał na bezpieczeństwo, bo milsze mu przecież 
życie, niż czeski lub dwa zarobku więcej. Gór­
nik mógł by sobie dać więcej czasu do zba­
dania przodku, do zabudowania. Wiele nie­
szczęść zdarza się też tam, gdzie pracują tacy, 
kfcóriy mniej się znają na niebezpiecznych robo­
tach. Dla tego powinni tam tylko doświadczeni 
górnicy pracować, którym s ę dobry zarobek 
należy. Ważną rzeczą jest przy tem także za­
chowanie się urzędników w obec górników. Urzę­
dnicy są daiś zupełnie w ręku posiedzicieli ko­
palń lub dyrektorów, którzy żądają jak najwię­
cej zysku. To jest powodem, że urzędnicy żą­
dają za wiele pracy od górników, czyli źe ich 
obciążają pracą, lub że nie starają się o jak 
najlepsze urządzenie kopalni, z obawy, że zyski 
byłyby mniejsze. Wskutek tego łatwo nieszczę­
ścia się zdarzają. Powinno być tak, iż posie­
dzicie! kopalni nie śmie wydalić urzędnika bez 
wszystkiego, lecz tylko wtedy, gdy władza gór­
nicza się na to zgodzi. Tak samo ma mieć 
władza górnicza wpływ przy ustanawianiu urzę­
dników.

Na wniosek mówcy powzięło zebranie 
uchwałę, podług której celem zapobieżenia nie­
szczęść musi być zarobek taki, że górnik może 
przy nim wykonywać swą niebezpieczną pracę z 
należytym spokojem i przezornością. Dalej żą­
dał mówca, iżby górnicy byli lepiej pouczani, 
jak się mają zachować w kopalniach, gdzie są 
gazy palne.

(W ogóle trzeba, aby górnicy mieli sposo­
bność lepiej poznać urządzenie całej kopalni, 
aby w razie nieszczęścia wiedzieli, co robić naj­
pierw i gdzie się udać. Red.)

Po wszystkich kopalniach ma być kilkuna­
stu takich, którzyby w razie nieszczęścia mogli 
służyć pierwszą pomocą, nim lekarz przyjdzie.

Władza górnicza ma mieć wpływ przy usta­
nawianiu i wydalaniu urzędników kopalni przez 
posiedzicieli.
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W tych sprawach sabrało jeszcze głos kilku 
góralków z Westfalii i Nadreń ikiej prowincji, 
naczelnik górniczy Taeglichsbeck ss Dortmundu, 
pastor Weber z Gladbachn i nasz redaktor Dom- 
bek z Bytomiu, który przypomniał straszne nie­
szczęście na Kleofasie w nocy z 3 na 4 Marca 
1896. Wtedy w jedn| noc więcej górników 
zginęło, aniż4i w wojnie 1870/71 z 5 powiatów 
obwodu przemysłowego razem padło wojaków. 
Redaktor Dombek przypomniał dalej, ża górni- 
су górnośląscy radzili zeszłego roku o lepszem 
urządzeniu kopalń na zebraniu w Królawskie 
Hucie. Następnie rozwodził się nad stosunkami 
górnośląskimi, zgodził się na uchwałę powyźszi 
i dodał jeszcze, że byłoby dobrze, gdyby przy 
rewizyach kopalń urzędnicy rewirowi (przysięgli' 
mieli pomocników, których wybierać należy z 
praktycznych górników. O rewizjach panowie 
me powinni nigdy naprzód wiedzieć, bo zdarza 
się, że wtenczas to i owo zostaje prędko do 
porządku doprowadzane. Przysięgły potem są­
dzi, że zawsze wszystko jest w porządku, pod­
czas gdy często tak nie jest. Pomocnik przy- 
sięgłego mógłby na niejedną rzecz zwrócić uwa­
gę, mianowicie gdyby wybrano takiego, który 
zna całą kopalnię. Pomocnik — górnik powi­
nien być zupełnie niezależny od panów, aby bez 
najmniejszej obawy mógł się ująć za górnikami.

Zabrani przyjęli wniosek jednogłośnie.
Potem mówił dozorca Schmidt z Herms- 

dorfu na Dolnym Ślązfcu o p r a c y  k o b i e t  
po k o p a l n i a c h .  Na Dolnym Śiązku pra- 
cnje mało kobiet po kopalniach, albowiem tylko 
około 400. Zwykle wdowy po górnikach są 
lekką pracą zajęte. Gorzej ma się rzecz na G. 
Slązku, gdzie kilka tysięcy kobiet pracuje po 
kopalniach.

że kobieta należy do gospodarstwa'"domowego, 
do rodainy. Tam jest jej pole pracy przezna­
czonej jej od opatrzności.

Ażeby tę zasadę przeprowadzić trzeba or­
ganizacji górników. Górnik Brast z Altessen 
stawił wniosek, aby zebrani oświadczyli się prze­
ciw wszelkiej pracy kobiet po kopalniach, na co 
się zgodzili.

Górnik Welłner z Riemke mówił <$ ś w i ę- 
c e n i  u N i e d z i e l  i ś w i ą t .  Uskarżał się 
mianowicie na niedzielną pracę po koksowniach 
gdzie są piece systemu Dr. Otto. Zabrał tedy 
głos naczelnik górniczy p. Taeglichsbeck i spro­
stował kilka zdań. Przemówił także ks. Branns 
z Berbeck za lepszem święceniem Niedsiel. Na­
stępnie mówił górnik Kiihne z Hamme o w y­
d z i a ł a c h  r o b o t n i c z y c h ,  ich działalności 
znaczenia dla robotników i pracodawców. Ze­
brani byli tego zdania, iż wydziały robotnicze 
są koniecznie potrzebne i trzeba je zaprowadzić 
wszędzie, jeżeli nie inaczej, to niech prawo zmu­
sza pracodawców do tego. Wydziały robotni- 
eze mają się 1 zajmować kasą pomocniczą, do 
której wszelkie kary pieniężne wpływają; 2. 
układać z pracodawcami porządek roboczy i o 
każdej zmianie tegoż radzić; 3 w rasie skargi 
robotników na pracodawców mają pośredniczyć 
pomiędzy obiema stronami; 4. mają się starać o 
przeprowadzenie przepisów policji górniczej (co 
do urządzenia kopalni i tym podobnych rzeczy; 
5. przy ustanawianiu dyngu i zarobku na szych­
tę pośredniczyć; 6. wypowiadać swe zdanie je- 
żeli chodzi o zaprowadzenie nadszycht (dupló- 
wek, pięć ćwierci lab półtorej szychty). Wybór 
wj dd»ła robotniczego ma być na kartki i zu­
pełnie wolny.

, ^  tej sprawie zabrał głos przewodniczący 
związku wzajemnej pomocy p. Tac fil Królik a 
Tarnowskich Gór i użalał się na nizkie zarobki 
robotników, wskutek czego kobiety muszą pra­
cować po kopalniach. Gdyby mąt zarobił tyle, 
seby dla całej rodziny wystarczyło, gdyby renta 
inwalidzka dla wdów i sierót była wystarczająca, 
natenczas nie potrzebowałyby kobiety tak ciężko 
pracować po kopalniach. Chętnie żadna z nich 
tam nie pracuje i wolałaby lepiej w domu sie­
dzieć i starać się o rodzinę, o starego ojca lub 
starą matkę i pielęgnować ich. Lecz cóż ma 
robić, kiedy musi zarabiać, aby mogła wyżyć.

Gdyby tyle kobiet nie pracowało po kopal­
niach, natenczas musieliby panowie na ich miej­
scu zatrudniać mężczyzn i musieliby im więcej 
płacić. A więc praca kobiet przyczynia się do 
obniżenia zarobku. Zasadą chrześciańską jest, I

W tej sprawie zabrał głos p. Królik ж 
Tarnowskich Gór i oświadczył, iż wydziały na 
fiskalnych kopalniach dla tego nie działają tyle 
lleby mogły, ponieważ polscy robotnicy nie mo- 
gą po niemiecku swoich spraw tak bronić, niż 
by to potrafili po polsku.

Tu chodzi o dobro robotników, a więc po­
winno być wolno robotnikom używać mowy oj­
czystej. *

Redaktor Dombek zwrócił uwagę na to, że 
wydziały robotnicze dopiero wtedy będą mogły 
dobrze działać, jeżeliby w Niemczech było takie 
prawo, jak we Francji (i w Norwegii), gdzie 
nie wolno pracodawcom pod karą pieniężną lub 
aresztem wydalać członka wydziału (lub robo­
tnika) za swe postępowanie we wydziale (iub w 
związku i za udział w ruchu robotniczym).

Zebrani byli tego samego zdania.
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Dalszy ciąg rozpraw umieścimy w przy­
szłym numerze „Pracy*.

Zapytanie do w yższego  urzędu gór­
n iczego  w e W rocławiu.

Minął w tych dniach rok, jak na kopalni 
Kleofasie zdarzyło się straszne nieszczęście. Wyż­
szy urząd gó liczy we Wrocławia z pewnością 
zbadał przyczynę tego nieszczęścia. Dotąd je­
dnak górnicy nie dowiedzieli się, kto winien? 
Dla tego zwracają się górnicy do Wrocławskie* 
go urzędu górniezfgo я z pytaniem, co było 
przyczyną nieszczęścia i kto ponóai winę? C j 
uczyniono, aby na przyszłość t ik  straszne nie­
szczęście zdarzyć się nie mogło?

G ó r n i c y  g ó r n o ś l ą z c y .

Biały człowiek pomiędzy dzikimi w Afryce.
(Ciąg dalszy).

Janek wytrącił Duńczykowi szklankę z ręki, 
tak że skorupy z brzękiem upadły na pokład. 
Wtedy wpadł Duńczyk w okropną wściekłość, 
pochwycił bezbronnego i pragnął go wrzucić do 
morza. Jaź go uniósł w górs; jeszcze gekurda, 
a chłopiec byłby się znajdował pomiędzy umar­
łymi. W tym to krytycznym momencie przy­
padł Lolo i tak silnie uderzył Duńczyka kłodą 
drzewa, ze tenże jak długi powalił się na zie­
mię, puszczając równocześnie Janka.

Duńczyk nie był zdolen podnieść s ię , ale 
za to tem gwałtowniej domagał się zemsty. Tak 
Janek \bk i Lolo przypuszczali teraz, źe pijacy 
ich otcczą i zabiją. Sternik nakazał spokój, wo­
łając:

— Niech nikt s ę ich nie dotknie! Prze» 
klętym niech będzie ten, kto zwadę rozpocznie. 
Bunt na pokbdde rzuciłby na паз podejrzenie, 
żeśmy pozbawili życia kapitana. Uciszcie się! 
powiadam; co pragniemy uczynić, na to jest je­
szcze czas. A teraz dalej do kajut!

Marynarze usunęli się w rozdrażnieniu, mio­
tając przekleństwa i straszliwie grożąc tak Jan­
kowi jak i Lolemu.

Janek ud ił się do kajuty, gdzie po raz 
pierwszy lampka palić się przestała. Pcłożył 
się do łóżka, nie rozebrawszy się nawet. Nie 
mógł jednak zmrużyć oka. Przed oczami stał 
mu bezustannie obraz straszliwego nieszczęścia, 
jakie go spotkało. Naraz usłyszał przede drzwia­
mi ciche kroki. Sadząc, źe Duńczyk przychodzi 
pomścić się na nim, zerwał się z łóżka, pochwy­

cił rewolwer i oczy wlepił ostro w drswi. 
Nie był to jednak Duńczyk, lecz Lolo, który 
obok jego łóżka na ziemi spać pragnął.

Janek włożył rewolwer do kieszeni a Lo­
lemu dał pistolet.

— Być może, że je będziemy potrzebowali 
— mówił do murzyna.

Około północy pociągnął gó murzyn za rę­
kaw, pytając:

— Śpi Janek, albo tez czuwa?
— Ja spać nie mogę, — odpowiedział ten- j 

źe — ciągle myślę o zmarłym.
— 6  Lolo zna to. I  Lolo spać ni@ mógł 

pierwszej nocy, gdy został niewolnikiem.
— Tyś mi kiedyś opowiadał, żeś był nie­

wolnikiem! Opowiedz mi, jak to do tego 
przyszło.

Lblo mlasnął językiem i zaczął:
— Lolo pochodzi z gorącego kraju, który 

się nazywa Afryką Tam bawił się na łące z 
swą siostrą. N^gle nadszedł nieprzyjaciel, pó- i 
chwycił siostrę i Lolego, pówiązali nas obu i 
wpakował na okręt. O cissno, ciasno było na 
okręcie, dużo tam wycierpieliśmy głodu. Sprze­
dano nas do plantacyi, gdueśmy odbierali dużo 
cięgów od niegodziwych plantatorów.^ Lolo je­
dnak uciekł od nich i został majtkiem. Obe­
cnie jest znowu niewolnikiem u Janka Grabow­
skiego. Jesfcto dla mnie bardzo, bardzo dobrze, 
Lepiej być takim niewolnikiem.

Lolo opowiadał jeszcze wiele, bardzo wiele 
ó swej niewoli, o odzyskaniu na nowo wolności 
i o życiu w ojczyźnie swej. e

Janek przysłuchiw ał mu s’ę uważnie i na 
chwilę zapomniał o swej boleści. Nagle Lolo 
przerwał i zwrócił rozmowę swą na inny przed­
miot, który na razie miał dla nich większą wa­
gę Lolo oświadczył bowiem swemu młodemu 
przyjacielowi, że spodziewa się po nędznym ster­
niku i towarzyszach jego jak najgorszych dla 
siebie i Janka następstw. Lęka się nietylko o 
ich wolność ale i o życie. Teraz, gdzie wszy­
scy, upojeni winem, leżą bez zmysłów, byłaby 
najstosowniejsza pora do opuszczenia okrętu, 
ażeby następnie pod ochroną władz w Panamie 
oczekiwać przyszłości, która wróciłaby mu także 
spadek odziedziczony po kapitanie.

Janek umiał co prawda bardzo słabo pły- 
wać, za to znał się na pływania tem lepiej Lolo, 
który zobowiązał się przenieść Janka przez wo­
dę na swych plecach.

— Stokroć lepiej ponieść śmierć w nur­
tach wody, — rzekł do zacnego murzyna, — 
jak pozostawać dłużej w rękach tych niegodziw­
ców, A więc szybko, ażebyśmy się wkró:ce mó­
gł i tu ztąd oddalić!
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Po małej chwili stanęli nad krawędzią okrę­
tu. Janek zawiesił się na szyi murzyna i obaj 
zamierzali teraz wskoczyć do wody. Nagle wy­
łoniła się jakaś postać, której ciężkie ramiona 
Janka powstrzymały. B /ł to sternik; ochrypłym 
głosem rozpoczął tenże:

— Gdzież tak późno w nocy? Pragniecie 
czmychnąć, okłamać władze w Panamie i w ten 
sposób rzucić na mnie i drugich podejrzenie? o 
ja przeczuwałem uspcsobienie^wasze, niecnoty! 
Powracać do kajuty, jutro zaś rozmówimy się 
obszerniej!

Traktując pięściami i kopiąc nogami, zapę­
dził ich z powrotem do kajuty, gdzie ваш ita- 
nął na warcie.

Bano otwarły się drzwi i cała załoga z 
sternikiem na czele, wtargnęła do pokoju.

— Kamraci, — mówił — pragniemy teraz 
przystąpić do wypełnienia testamentu kapitana. 
Znacie ostatnie słowa tego dobrego człowieka i 
wiecie, źe ja mam otrzymać połowę, a reszta 
załogi resztę w równych częściach. Jedynie Ja­
nek i Lolo są z tego wykluczeni. Czyż nie jest 
tak?

— Tak jest! — wołali wszyscy — słysze­
liśmy ostatnie jego słowa!

— Podle! podle! — poważył się Lolo po­
wiedzieć.

— Pozwól im podzielić się bezprawnie ma­
jątkiem. Pieniąds ten nie zbawi ich jednak.

Jak zgłodniałe wilki rzucili się wszyscy na 
zdobycz i niedługo trwało, a zaczęli się kłócić i 
w końcu czynnie znieważać. Nie brakowało 
wiele, a byliby sobie może w końcu gardziele 
poprzerzynali. Groźby sternika przywiodły ich 
do jakiego takiego rozsądku, tak że podział cd 
był się przynajmniej bez rozlewa krwi.

Pozostała jeszcze tabakierka. Nikt jej mieć 
nie chciał, chociaż była ze szczerego srebra, a 
to dla tego, ponieważ była na niej wyryta po­
dobizna zmarłego kapitana i ojca Janka Gra­
bowskiego. Pomimo zepsucia lękali s ę jednak, 
ażeby na widok tych dwóch zacnych ludzi nie 
robiło im sumienie wyrzutów. Sternik rzucił 
ją dla tego Jankowi pod nogi, mówiąc:

— Dla ciebie musi mieć ona z pewnością 
wielką wartość!

Powiedział prawdę. Ta tabakierka była mu 
milszą cd największej kupy złe ta. Szybko wsu­
nął ją do kieszmi, uradowany, źe zrobił przy 
udziale tak dobry interes,

— Podział zrobiony — odpowiedział ster­
nik — teraz należy nam zamknąć dwóch ptąsz- 
ków, którzy dziś w nocy pragnęli się nam wym­
knąć. Pochwyćcie ich i wrzućcie w najciemniej­
szy loch okrętu. Niech tam pozostaną tak dłu­

go, dopóki ich nie sprzedamy jako niewolników. 
Gdy minie esas kwarantanny (kwarantanna jest 
pewien oznaczony czas, w którym okręty z po­
wodu zarazy na miejscu stać muszą), puścimy 
się dalej na morze a ci dwaj tam powiększą 
nasz profit. Precz mi z oczu!

B u r z a  i s t a t e k  r o z b ó j n i c z y .
W ciemnym lochu, gdzie obsj więźniowie 

się znajdowali, strasznie wyglądało. O rozrywce 
wzajemnej wcale віє mogli myśleć* owszem nu­
dzili się okropnie, Stan ich s godziny na go­
dzinę stawał się lieznośniejszym. Miejsce, w 
ktćrem się znajdowali, leżało dziesięć stóp pod 
poziomem morza i tworzyło rodzaj zbiornika dla 
wody, która we skała się miejscami niedeść do­
brze spejonemi ze sobą. Było ono tak nizkiem, 
że biedacy nie mogli się w niem wyprostować i 
dis, tego musieli pozostawać bezustannie w schy­
lonej postawie, Sącząca woda bezustannie spły­
wała po ich Odzieży, co tern przykrzejszem było, 
ponieważ nie mogli takowej ani zmienić, ani jej 
osuszyć. To wszystko było jednak bagatelką je­
szcze w obeo innej piegi, oo do której nie może 
sobie nikt wyrobić jasnego wyobrażenia, kto 
sam nie przebywał w takiem miejscu na okrę­
cie, Znajdowała się tam bowiem niezliczona 
moc szczurów, które w nocy wyprawiały praw­
dziwie piekielne harce i z czasem stały się tak 
zuchwałymi, że zbliżały się do więźniów a na­
wet przez nich przeskakiwały. Dla wieln osób 
gam widok szczura, lękliwie uchodzącego na wi­
dok człowieka, jest wstrętnym. Wyobraźmy so­
bie teraz mnóstwo tego plugastwa, które nie 
zna trwogi, lecz zbliża się do człowieka z całą 
zuchwałością, wyprawiając przed mm harce bez 
wszelkiej trwogi. Nieprawda, wśród takiej li­
czby szczurów się znajdowsć, w której nawet 
ujść nie molns, przyjemnie być nie może? Gdy 
harców szczurzych było nieco za wiele, zdejmo- 
mował Lolo ze siebie kaftan i spłaszsł gad. 
Mieli jednak spokój tylko na chwilę. Wkrótce 
szczury wracały i bjły tem nieznośniejsze. Lolo 
a i Janek mieli w końcu obawę, że szczury z 
głodu rzucą się w końcu na nich i żywcem ich 
pożrą. Dla tego silili się na środki, ażeby się 
uwolnić od nich. Na nieszczęście musieli odstą­
pić od wszelkich planów, ponieważ skuci kajda­
nami swobodnie nie mogli się poruszać. Nie 
pozostało im więc w końcu nic innego, jak 
uzbroić się w cierpliwość i odczekać kcńca.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Z kop. Kleofas.
Za spokój dusz kamratów, którzy zginęli z 

powodu strasznego nieszczęścia 4 Marca 1896, 
odbyły się nabożeństwa żałobne Dębie i w Za 
łęzu. Po nabożeństwie przybyli górnicy do ce­
chowni. Naczelnik górniczy Pinno z Wrocławia 
przemówił do zebranych i wręczył 11 urzędni­
kom i 4 górnikom ordery. Otrzymali generał* 
ny dyrektor Williger i inspektor górniczy Hein 
order kroi. korony 4-tej klasy; dyrektor górni­
czy Besser, nadsztygar Pietrusky, sztygarzy Nie- 
słoń, Tomaszewski i Werner, cimerhajerzy An­
toni Broda, Pr. Sohipp i Jan Schoen medale 
ratunkowe; zawiadowca kopalni Foerster, nad- 
sztygarzy Alfred i Jer/y Sehaube, sztygar Wal- 
ler i nadgórmk Piotr Wieczorek tgólną oznakę 
honorową. Od wyższego urzędu górniczego we 
Wrocławiu otrzymali listy pochwalne z podzię­
kowaniem za pracę ratunkową następujące oso­
by: zawiadowca kopalni Fntsch, werkmistrz Kuh* 
nert i jego żona, nad sztygarzy Goguel, Gorzaw- 
ski. Ignacy i Ludwik Schendera, sztygarzy 
Adamski, Broił, Fiaeek, Janiszewski, Kubussok, 
Wieniary, inspektor straży ogniowej Mappes, 
nadgórnicy Burian i Czmok, dozorca Wiktor 
Pietrusky, starszy maszynista Kirol Mendrys, 
maszyniści Domagała, Adolf GoroJ, Teofil Par- 
dygoł, Edward Scholz i górnicy Ernest Mróa i 
Aleksander Ziemba.

Z Godulihuty.
Zarząd huty nadsyła redakcji następujące 

pismo:
Artykuł w Nr. 9 „Pracy* umieszczony nie 

zgadza się z prawdą. „Praca* pisze, że zaro­
bek pierwszego szmeleerza ma wynosić 3 m. 70 
fen., drugiego szmeleerza 3 m. 10 fen. a trae- 
szmelcerza 2 n \ 80 fen. — W rzeczywistośoi 
zarabiają I  szmelcerze 4 marki i wyżej na szych- 
tę, drudzy do 3 m. 50 fen., a trzeci szmelcerze 
do 3 m. 20 fen. Przy małych piecach odpo­
wiednio dó pracy, kilka fenygów mniej.

Nagroda — premia, nie culaga — tylko 
dla porządnych robo^nikó* jest ustanowiona, 
gdyż już to dla sprawiedliwości samej musi 
istnieć różnica pomiędzy dobrym i i pilnymi ro­
botnikami a hultajamil Mamy robotników, kto* 
rzy do 15 seycht w miesiącu bez wymówienia 
opuszczają; gdyby takowi jak w „Pracy* propo­
nowano mieli za każdą szychtę 1 markę kary 
zapłacić, tedyby kara w miesiącu do 15 marek 
wynosiła. Chodzi tylko o porządek, bea które­
go pro wędzenie huty byłoby rzeczą niemożliwą. I

Co się tyczy gazety „Feierstunden* nad­
mieniamy, że zarząd huty żadnemu robotnikowi 
nie przepisuje, jakie gazety ma czytać; my tyl­
ko takową zachwalamy jako tanie niemieckie 
czasopismo, o treści pouczającej, niezawierejącą 
nic szkodliwego poezneiom religijnym, o ozem- 
śmy się jak najściślej przekonali,

Bischopink.
(Red&kcya „Pracy* ma o czasopiśmie „Fei- 

erstunden* zupełnie inne zapatrywanie i nie ra­
dzi pod żadnym względem abonowania tejże ga­
mety.)

W iadomości ж tygodnia.
H a m b u r g .  Tutejsze sądy i sądy w Al- 

tenie osąddły dotychczas strejkujących, którzy 
wygrażali lub przeszkadzali pracującym robotni­
kom lub w inny sposób przestąpili prawo, na 
15 lat 5 miesięcy i 4 tygodnie więzienia i 2999 
marak kary pieniężnej lub 876 dni aresztu. Po- 
lieya nałożyła 1178 m. kary lub 312 dni are­
sztu. 138 procesów skończyło się już, podczas 
gdy 172 jeszcze nie są rozstrzygnięte.

Z B e l g i i  donoszą, że z powodu strejku 
przyszło do potyczki pomiędsy górnikami i urzę­
dnikami kopalni Boston. Jeden górnik poniósł 
śmierć, kilku jest rannych.

Drobna wiadomości.
W B e r l i n i e  wybuchł w Wtcrak w nocy 

pożar w kotlarni Borsiga. Straż egaiowa nie 
mogła prędko ognia przytłumić, wskutek czego 
cała kotlarnia się spaliła.

В o t  r  o p. W Niedzielę, 14 Marcd o godz. 
11 przedp. odbędzie się w lokalu p. Jansena 
zebranie chrześoiańskiego związku górniczego. 
Górnik Brust z AUenessen będzie przemawiał.

n i e s z c z ę ś c i a .
W e W e r w i e  w Belgii zarwało się w 

fabryce maszyn Czwartek piętro, wskutek czego 
3 robotników zostało zabitych a 5 ciężko ran­
nych.

Z M o n l n s o n  w Francji donoszą, iż w 
kopalniach przy Eloa nastąpiła eksplozja gazów 
palnych. 4 robotników zostało zasypanych, kil­
ku innych odniosło rany.
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Z ry n k ó w  to w aro w y ch .
Położenie przemysłu jest dobre. Nowych 

obstalunków jest tyle, te  fabryki na dłużsay 
czas mają wystarczającą robotę. Dla tego też 
poaiedziciele werków rozszerzają i ulepszają swe 
fabryki i warsztaty, jak to czyni n. p, Królew­
sko- Laurahuta, Huldschiński w Gliwicach, Ju- 
lienkuta w Bobrku i inne. Na wiosnę będą po 
tych werkach wiele budować. Fabryki przyj­
mują nowych robotników, aby obstalnnkf mo­
gły być na czas wykonane. Można się spodzie­
wać, że na wiosnę będzie jeszcze więcej obsta­
lunków, mianowicie ze strony handlarzy żelaza 
do budowli. Huty nie mają teraz wielkich za­
pasów.

Węgiel ma dobry odbyt. W drugiej poło­
wie Lutego b. r. dostarczyła kolej 56045 wago- 
rów dla transportu węgla, podczas gdy zesiłogo 
roku w tym samym csaeie tylko 42858. W Lu­
tym b. r. (28 dni) wyszło 246697 wagonów, w 
Lutym z, r. (29 dni) tylko 218923.

Ze związku wzajemnej pomocy dla ehrze- 
ściaóskleh robotników górnośląskich.

Uwiadamia się wszystkich członków z Mie­
chowie i okolicy, należących do Związku wzaj. 
pom. chrześc. robotników górnoślązkich w Byto­
miu, aby teraz swoje składki płacili do p. Jana 
Makosza zamieszkałego u p. Józefa Łukaszczyka 
Parkowa ulica w Miech©wicach.

Członków związku wzajemnej pomocy сЬгає- 
ściaóskich robotników górnoślązkich w Bytomiu 
uwiadamia się, że kancelarya w Bytómiu jest 
codziennie otwarta rano od godz. 8 dó 108A 
przed południem. W tym czasie można z p 
sekretarzem rozmawiać. Po poł. od godz. 2 do 
6 wyjątkiem Niedziel i świąt można z p. sekre­
tarzem rozmawiać w kancelaryi w Katowicach. 
Wszelkie sprawy tyczące się członków związku 
obrabia p. sekretarz d rmo. Wszelkie zażalenie 
na sekretarza winni członkowie na ręce zarządu 
w Bytomiu posyłać. Zas ępcą przewodniczącego 
związku, p. Nowakiem można w Bytomiu co­
dziennie z wyjątkiem Niedziel i świąt rozmawiać.

W Niedzielę dnia 14 go Marca o go­
dzinie 3 tej po południu odbędzie się zebranie 
robotników w Łabętach na sali p. Tulca.

Zebranie robotników odbędzie się w Nie­
dzielę dnia 14-go Marca tr. o godz. 3 i pół po

I południu na sali p. Łatki w Romhnchowie pod 
Rybnikiem.

O liczny udział uprasza
Zarząd związku wzajemnej pomocy chrześciańskiob 

robotników górnoozląoklch.
leofil Królik, przew. P. Nowak, zastępca.

Jan Dombrowski. Józef Kalus. leofil Dokupin.
Kołoczek.

Kurs giełdowy.
a cd 
« 2 K u r s

A K C Y E x 00
І  ^ z 24. I z 4.

Q T! | n.  97 (III 97.

Bismarfełmta...................... i . 225,00 224 00
Djnnersmarkhuta . . . 
Katowicka Spółka (dawniej

8 148,50 148.50

Tiele- Winkler). . . . 8 161,00 162 20
K ólewsko- Laurakuta . . 
Śląskie to warz. wyrobu cyn-

8 160,80 158,10

ku (Lipiny) . . . . 12 203.25 204,50
Fridenshufca.....................
Górnośląskie to w. wyrobu

3 93 75 95,60

żelaza (Karo - Hegensch.) 
Opolska Fabryka cementu 2

127,25 127 25

(dawniej Grundmamia) 10 136,00 135,00
Fabryka portlandzkiego ce-

mentu (dawniej Gesel) 
Śląska fabryka cementu

б1/» 132,50 134,00

(Groszowicka)..................... !
Gliwicka fabryka szamotki

107*
67.

189 00 
124 50

192,50
125,10

Szymiszoweka f «bryka ce-
mentu i cegieł . . . 120,75

W kursach żadna znaczniejsza zmiana nie 
nastąpiła.

Obierajcie wszędzie i zawsze kam­
ratów na starszych knapszaftowych!

W ięk sz a  lic z b a

sllnrćb robotników
znajdzie zaraz trwęłe zatrudnię- 
nie w kw. Sch.

w fdbr. cemento prtlaiizt.
w Groszo wicach.

Ślązkie stowarzyszenie akcyjne dla 
fabrykacyi cementu portlandzkiego 

w Groszowicach pod Opolem.

W I A N E K
najucieszn. anegdot i fraszek
dla śmiechu i zabawy, ale 
i d la  pouczenia. Cena 35 fen., 
z przesyłką 38 fen. Zamówienia 
można przesyłać pod adresem:

Księgarnia, Katolika"
w Bytomiu.

Ь ш т ш М н и

Dzieje Ślązka
z e s z y t  4 - t y

wyszedł z druku i kosztuje 30 fen. 
z przesyłką 35 fenygów.

Bobik koński
do siewu ma na sprzedaż (K
C. P. Nachricha zarząd dóbr

Paschwitz p. Canth.
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polecamy następujących katolicko-polskich kupców, p r z e m y s ł o w c ó w , j j * z
Członkowie Tow. Górnoszl. 
Przemysłowców w Bytomiu:
A. M a j e w s k i ,  malarz-dekoratoi 

ul. Wielka-Błotnica 36 przyj­
muje wszelkie prace w zakres 
malarstwa wchodzące.

J. Pietrzykowski, robi z listew zło 
conych i barokowych ramy

Maciejczyk, mistrz szewski, w Roz- 
barku.
Dombek, m. szewski, ul. Ryc. 7 

W  L a u r a h u c i e :  
Neumann, skład mleka i piwa

do
obrazów, fotografii, luster itd 
po bardzo umiarkowanej cenie 
mieszka na ul. Dyngos Kr. 2.

G. Kaczorek, piekarz, ulica Dyn 
gos Kr. 2.

T. Wieczorek, mistrz szewski, ul. 
dworcowa.

J. Kapula, mistrz krawiecki, ulica 
Strzelców nr. 1, garderoba dla 
mężczyzn i dzieci.

K. TJrla, fabryka cygar i skład pa­
pierosów, ul. Polna (Feldstr. 2)

W C h o r z o w i e :
J. Rogulla, skład tow. kol. i piwa. 
W. Szeffczyk, skład tow. kolomal., 

korzennych, wina, i t. p.

Em. Kasprzyk, mistrz ślusarski 
Rozbark, ul. Rozbarska Nr la  

E. Pietruszka, Przedłużona Bło 
tnica u p. wdowy Stokłosy nr 
63 przyjmuje zamówienia 
prawdziwo Singera maszyny do 
szycia: familijne, krawieckie 
szewskie itd. — gotówką o 10 
proc. taniej.

j .  Małolepszy, przedłuż. Błotnica 
nr. 63, mistrz krawiecki.

A. Mleczko, krawiec męzki, tylko 
na obstalunki, ul. Dyngos 7.

M. Koszela, mistrz krawiecki, ulica 
dyngos Nr. 27.

J. Lazar, wielki skład kapeluszy 
czapek. Ul. Krakowska.

K. Bendkowski, mistrz szewski, 
Wielka Błotnica Nr. 48.

Fr. Skórka, mistrz krawiępki, ul.
Hohenzollern.

Fr. Kurcz, mistrz szewski, ul. Ko 
ścielna 13. (Kirchstr).

J. Misiok, krawiec męzki, Dworco­
wa ul. 41.

Fr. Gogolin, krawiec ul. Piekarska 
Ad. Kraus, Rozbark, przyjmuje1 

przedpł. na „Katol.u i „Światło.11 
B. Ritter, Przedłużona Błotnica u 

p. Krzonkali, sprzedaje na od­
płatę zegarki kieszonkowe, re­
gulatory, pierścionki i zausznice 

Fr. Stronczek, ul. Dyngos, wynaj­
muje dorożki i wozy robocze 

J. Ziob, introligator, obok starego 
kościoła.

Fr. Urbański, mistrz szewski, na 
Rozbarku.

A. Drosdek, skład kapeluszy i fa­
bryka waty, Krakowska ul. 34. 

Fr. Blasczyk, mistrz szewski, Ma­
ła Błotnica 15.

M. Sznurawa, mistrz szewski, Dyn 
gos ul. 6.

K - Kopyciak, mistrz krawiecki, 
Schieshausstrasse I.

Bawaj, handel wiktuałów, skład 
mleka i piwa, przy ulicy Goj. 

Zborofi ,  mistrz szewski na Roz­
barku, ul. Szarlejska.

P. Maron, mistrz szewski, ulica 
Błotnica.

Fr. Wincek, mistrz * szewski, ul 
Browarska, (Braustr.)

Fr. Połap, mistrz szewski, Prze­
dłużona Błotnica Nr. 17.

Członkowie chrześciańskich 
Przemysłowców w Królew­

skiej hucie.
Modrzejewski, poleca swoją fa­

brykę pieców kachlanych ulica 
Heidukerstr. 32.
Klichowski, Król. Huta, naprze­
ciw lazaretu knap. poleca fabry 
kę kiszek, kiełbas i t. d.

A. Koch, ul. Ces. poleca piekar 
nię i skład mąki.

F. Kotuła, poleca swój skład gar­
deroby męzkiej, dla chłopców, 
krawat i bielizny. Obstalunki wy­
konują się szybko podług miary 
akuratnie i tanio.
Dobrzyński, mistrz szewski, na­
przeciw zakładu św. Jadwigi.

P. Dobrzyński, mistrz szewski, ul. 
Kościelna.

Rejewski, poleca swój skład gar 
deroby.

W  P i a ś n i k a c h :
K. Okoński, skład tow. korzennych.

J. Żołądek, kupiec.
W L a u r a h u c i e :

R. Held, skład tow. kolonialnych 
korzennych itp.

W  K a t o w i c a c h :
A. Lewandowski, kupiec.

Reszczyński, zegarmistrz i złoSt.
tnik, ul. Grundmanna.

M. Rzepka, handel obrazów.
W J a n o w i e :

M. Papoń, kupiec. 
jSz. Hajduk, handel i

A. Albrecht, oberżysta (dom zwią­
zkowy) (Yereinshaus).

J. Palenga, mistrz stolarski.
W. Piechaczek, polier mularski.

W Z a b o r z u  B:
B. Babin, skład wiktuałów, piwa 

i wina.
R. Palica, kupiec. <
F. Hergezel, czapnik.
S. Janiecz, mistrz krawiecki.
J. Jędryczko ma do wynajęcia wóz 

pogrzebowy.
W  Z a b o r z u  C:

K. Zimmermann, golacz i fryzyer.
Zaborze Wieś:

Ign. Chwalczyk, gospodny.
A. Porada, kupiec.
Zalbert, mistrz szewski.

K o k s p l a c .
H. Muller, gospodny.

katol.Członkowie związku 
kupców:

W B y t o m i u :
A. Wehowski, fabrykant mydła. 

Bsumek, destylacya,
W  K a r b i e :

Fr

P. Sprott, skład tow. kol.
J. Paul, handel towarów kolonial

restauracya

W S i e m i a n o w i c a c h .
Fr. Dembiński, kupiec.

W  S t a r e m  Z a b r z u .
J. Chromik, kupiec.

W W i r k u .
Fr. Jarosz, kupiec.

Z towarzystwa św. Alojzego 
w Radzionkowie:

H. Tyczka przyjmuje bieliznę do
maglowania. _ «± . юлу̂ .і.с*, .

Fr. Haida, mistrz szewski, ma tak-| Petzka, kupiec.
że i gotowe obuwie na sprzedaż.! ~ ’

A. Szymkowiak, mistrz krawiecki 
oraz skład garderoby męskiej.

J. Ogermann, skład rozmaitych] 
książek, obrazów, figur, krzy 
żów i wiecznych lamp.

J. Świtała, mistrz krawiecki 
Szafarczyk, mistrz stolarski.
A. Ulfig, rzeżnik.

Członkowie związku chrze- 
. ściańskich robotników pod 
lop. św. Barbary w Zaborzu:

W Z a b o r z u  A:
KI. Wilczek, krawiec, ma także 

skład garderoby _
J. Buszka, księgai ia, także ma na 

składzie rzeczy iścielne.
Fr. Szyma, gościnny.
P. Szpyra, mistrz kiszek.

W M i e c h o w i c a c h :
P. Wacławski, skład tow. korzeń 

nych, piwa, mąki, krup itp.
P. Piontek, skład książek nodli- 

tewnych i powieściowych oraz 
oprawa obrazów.

J. Krząkała, piekarz.
W R o k i t n i c y :

J. Gajdzik, skład towar, kol., kórz 
krup i piekarnię.

W W i e s z o w i e :
J. N. Grochut, handel tow. kórz 
P. Ogan, skład wiktuałów, kawy 

ukru itp.
W  Z a ł ę ż u :

L. Labus skład kolonialny 
J. Macionga, przemysłowiec 
Fr. Szeja, mistrz szewski.

W  R a d z i o n k o w i e
R. Fabian, kupiec.
St. Krzykawski, kupiec.
M. Tyczka, kupiec.

W  K r ó l .  H u c i e :
J. Szeja, ul. ces. poleca swój skład 

obrazów, figur, książek, krzyżów, 
lampek, harmonik, cygar i t

W  D. H a j  d u k a ć  h :  
Fr. Thomas, kupiec.

piwa
W  Z a b o r z u  B.

A. Alex, skład wiktuałów, 
wina.

J  Krawczyk, skład wiktuałów, pi­
wa, wina itd.

S. Rolnik, mistrz szewski.
Em. Ziaja, kupiec,
J. Krawiec, mistrz szewiecki.

W  Z a b ó r z u - P o r e mb a .  
. . .  IL.  Lampka, mistrz piekarski.

Członkowie związku katolic I ̂  Walczuch, mistrz mularski, 
kich robotników w Bogu-| w  P a u l s d o r f i e :

J. Swoboda, mistrz kraw.

kartofle i warzywa 
Także wykonuje fur

robotników w 
cicach:

E. Rusecki, 
ogrodowe, 
mańki.

T. Bogdoł, kupiec.
Fr. Stypa, krawiec.
J. Losek, mistrz szewski.
A. Madla, mistrz krawiecki.
K. Copp, skład kolonialny. 
Fxenzel, skład kolonialny.
B. Kaleja, handel mleka.

W  Z a ł ę ż u :
J. Skrzypczyk wykonuje

W  Z a b r z u :
i  W. Łaszczyk, mistrz szewski 

i skład obuwia.
K. Szpalek, introligator, u  p. Raszki

Członkowie chrześciatiskict 
Przemysłowców w Rudzie

IP. Beck, mistrz krawiecki.
J. Hauda, mistrz piekarski.
J. Kłosek, mistrz mularski.
FI. Humel, mistrz szewski

Skrzypczyk wykonuje roboty I A Hajduga, mistrz szewski, 
furmuńskie; w Niedzielę można! j  rzeźnik.
nająć u niego bryczkę. I a . Lorek, mistrz szewski.

W  D ę b i e :  IM.  Smoczok, skład piwa

W. Wróbel, E rHlic l!p k ń S “dspPr ^ “aż ziems.
czy 1 przyjmuje zabezpieczenia! , , F
na życie (Bank Westa).

Związek robotników 
w Zabrzu:
"W Z a b r z u :

J. Nagel, dorożkarz.
W  Z a b o r z u  A 

W. Baron, mistrz piekarski.
K. Fabrycy, mistrz siodlarski.

H. Luzar, skład cygar, wina i piw:
I. Leś, agentura wszystkich сй 

sopism.
I. Białas, skład obrazów. # j
J. Niwka, przyjmuje zamów ізвї 

na furmanki.
T. Widera, skład obrazów.

W  B o b r k u :
|Fr. Kaizer, skład wiktuałów.

T. Hoffmann, skład mydła, świec i| W. Nowak, przyjmuje zamówień 
przyborów I na furmanki.
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